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S en a t  R z ąd ząc y  za m ian o w a ł  na dniu 18. 
P aźdz ie rn ika  b. r .  Michała Kulczyńskiego w o ­
źnym  sądow ym  nade ta tow ym  , w miejsce z m a r ­
łego A ulouicgo  M ajd row icza .

Wiadomości zagraniczne.

—  B er l in ‘Zi) Października. —
Stan zd row ia  k ró lew icza  Pruskiego j e s t  tak 

z a s p a k a ja ją c y ,  że  odtąd b u le tyuy  lekarsk ie  nie 
będą j u ż  ogłaszane.

Z  H an ow eru  p rzyby ł  tu W .  x ią ż ę  Sasko- 
W e jm a rs k i .

Unia 15 paźdz . ,  j a k o  w  ro c z n ic ę  urodzin  
kró la  n a s z e g o ,  odbyło s ię  w  A kw isgrau ie  u r o ­
czyste  pośw ięcen ie  pomnika na tern m ie js cu ,  
gdzie p rzed  30lu  laty trze j  sp rzy m ie rzen i  Mo­
n a rc h o w ie ,  k lę c z ą c ,  z łożyli W szec h m o cn e m u  
dzięki za  obdarow anie  E uropy  pokojem . Uro­
czystość  tę z ako ńczy ła  wspaniała  biesiada.

—  Paryż 12 Października. —
Dzienniki f rancuzk ie  napełnione s ą ,  podo­

bnie ja k  angielskie szczegó łów  emi opisami p rzy ­
ję c ia  króla Filipa i pobytu je g o  w  W i n d s o r , 
m e  z a b i e r a j ą  jednak  nic sz c z e g ó ln e g o ,  czego-  
by dzienniki angielskie  nic doniosły.

\ \  ed ług u rz ęd o w eg o  doniesienia m arsza łka  
B u g e a u d , x ią z ę  Aumale oczek iw an y  j e s t  dnia  
10 liib I I  w  A lgierze. Ostatn ie  w iadomości z 
A lgieru  pod dniem 4  b. ni. donoszą , że  k o lu m ­
na w ysłana  na wschód z powodu zasz łego  w z lu -  
rżen ia  się kabylów pod D e l ly s , spokojnie  od­
byw a dalsze pochody. W s z ę d z i e  w  je j  pocho­
dzie p rzy łącza ją  się do niej grom ady je ź d ź c ó w  
i piechoty k ra jow ców  3 z k tó rych  w iciu  na leży

w łaśn ie  do tych po ko leń ,  k tó re  Ben Salem i 
Ben Kassem w zburzy li  byli w ten sposób ,  że  
p ie rw szy  fa łszyw e listy z p ieczęciami Abd-el- 
Kadera ro z rz u c i ł  z  doniesieniem że F rancuz i  w  
Marokko pobici zostali  i m arsza łek  Bugeaud zgi- 
uął. Ben Salem nie p rzes ta je  w z y w a ć  do w o j­
ny  ś w i ę t e j ,  ale z m ałym  sk u tk iem , bo jeże li  
gdzie niegdzie  kilku potrafi u w ie ś ć . natom ias t 
n iebaw em  lOciu odpada. Pokolenia  p rz e z  k tó ­
r e  p rze ch o d z i ,  ścigają go s a m e ,  w  końcu nie 
pozostan ie  mu ja k  tylko schronić  s ię  w  g ó r y ,  
dokąd francuzi j e s z c z e  się nie przedarli .

CotisHlulionnel udziela r a p o r t ,  k tó ry  k a p i ­
tan B ruat umieścił w  p ierw szym  K r z e  z a ło żo ­
nego p rzez  siebie w  Otaheiti dziennika pod ty­
tułem rOceanie F ranęu ise , o bitwie pod Ma-  
b a e n a .  R aport  len j e s t  daty 2 2  kw ie tn ia  i a- 
d resow auy  do miuistra  m arynark i .  T re ść  je g o  
je s t  następująca ,

» W  raporc ie  moim z d. 22 marca  miałem 
za szczy t  donieść p an u ,  że powst ańcy uciekli 
do Mahaeny,  Późnie j sze  wiadomości  donosi ły 
m i , że  liczba ich znaczni e  się p o w i ę k s z a ; po­
dawano ją n aw e t  na 1500  zdolnych do boju 
ludzi .  Li czba  ta zdawała  mi się być w p r a w ­
dzie p r z e s a d z o n ą , wsze lako  u r z ądzone  p r zez  
nieb szańce  w długości 1800  met rów' ,  dowo­
dziły że  bardzo byli l iczni.  K i e  zaniedbałem 
żadnego środka do u t r zymania pokoju.  Osoby 
wp ływ  mające udały się do nacze l n ikó w,  da ­
j ą c  irn do z ro z u m i e n i a , że  we zwa n i  pows t ań ­
cy mają się tylko s tawić w Papeit i  i poddać się,  
a natychmiast" u łaskawieni  zostaną.  Z  począ t ­
ku zdawal i  się być sktonnemi powrócić  do nas,  
ale do w odczyni  ich Te r i t ua ,  k tór a  ciągle zn a j ­
duje się na " czde  opozycyi ,  oświadczył a w koń ­
cu , imieniem w szys t k i ch ,  że  nie p r zy jmą  ż a ­
dnego układu i nie r oze jdą  się wcale .  Tvlko  
ludzie z Taj ar abu chcieli się od bun town ików 
od łączyć .  Mi ssyonarze  angielscy uczynil i  za  
mojem zezwo leni em t akże  ostatni  k rok  do ugo­
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dy , a le  i ten  ró w n ie ż  się nie udał. W  takim 
s t a n ie  r z e c z y  uzna łem  z a  p o trzebn e ,  ko rzys tać  
z  obecności o k rę tu  C harte , w  celu pokazania 
k r a j o w c o m ,  źe  n ie ty lko nie obaw iam y się w c a ­
l e  ich z a m i a r ó w ,  p rzec iw k o  naszym  o sado m , 
ale  źe  ich n a w e t  w  ch w ła s n y c h ,  p rzez  nich 
ob ranych  i w zm ocn ionych  s tanow iskach  dosię­
g nąć  m ożem y .  Pan  M alle t ,  kapitan o k rę tu  Em - 
buscade , o tr zy m a ł odemuie ro z k a z  , aby  s to ­

j ą c y  w T arav ao a  oddział w o l ty ż e ró w  i 2 5  lu ­
dzi z sw ej o s a d y , posłał ua s z o n e rz e  Clemen- 
iine do Mahaeny. Ja sam udałem się tamifc z 
o k rę tam i Phaeton  i U ranie , gdzie  s taną łem  
d, 15. Dnia 17 z r an a  w szyscy  żo łn ie rze  ii 
m ajtkow ie  zeb ra l i  s ię na pokładzie  o k rę tu  Phae­
ton i z e  św item  dnia,, 1 00  ludzi pod opieką 
obudw óch  o k rę tó w  w ylądow ało  na jednym z 
p u n k tó w  nadbrzeżny ch ,  k tó ry  w  pochyłości g ó ­
r y  m iał n a tu ra ln ą  obronę . Oddział w o l ty że ró w  
obs idzil w z g ó rz e  i odparł a tU k u jącego  n ie p rz y ­
jac ie la  z niejaKą s t ra tą .  L ubo  m orze  g w a ł to ­
w n ie  s ię  burzy ło  i dw a statki o b rz e g  u d e rzy ­
ł o ,  p rzyczem  je d e n  cz ło w iek  u to n ą ł ,  i w ie le  
ład un kó w  się z a to p i ło ,  jednak  o godz, - 0  j u ż  
w szy s tk o  w ojsko  ua ląd wysiadło. J a  miałem 
2  g ó rn icze  hau b ice ,  45 a r t y l e r z y s tó w , 2 4 8  
m a ry n a rz y  i 148  pieszych ludzi. Jakem  się do­
w ie d z ia ł ,  pow stańcy  zgrom adzil i  sw oje  w s z y ­
stk ie  siły  w  s z a ń c a c h ,  k tóre  uw ażali  za  tem 
t ru d n ie jsze  do zd ob yc ia ,  gdy ich 1000  ludzi 
b ron iło .  0  godz. 11 kaza łem  rozp o czą ć  altak . 
M ały  naczeln ik  w y s p y ,  k tó ry  zn a jd o w a t  się w 
m ojem  o r s z a k u ,  w  oczach  pow stańców  i śród 
g radu  ich kul zab ra ł  n ieus tra szen ie  .b a n d e rę , 
k tó r ą  oni na w z g ó rz u  byli za tknę l i .  Pod dzie l­
nym  ogniem  z rę c z n e j  broni posuw ała  się ca­
ła  ko lum na n a p rz > d ,  w n e t  zdobyliśmy bagne­
tem  p ie rw szą  i drugą red u tę .  M ajtkow ie i żo ł­
n ie rz e  okazal i w a leczność  i z a p a ł ,  czyniący  im 
w ielk i zaszczy t .  W  szańcach zna lez iona  70  
t r u p ó w , dow ód z j a k ą  zaciętością napad i o- 
b rona były w y ko nan e .  N ie  chciałem p o w s ta ń ­
com dać na jm nie jszego  w y tc b n ie u ia , i d l a t e g o  
dałem rozkaz  uderzen ia  z a raz  na t rz ec ią  r e d u ­
tę .  T u  był opór nie tak  dzie lny , po krótkiein  
s t rze la n iu  poszli obrońcy  w  ucieczkę  i ła tw o  
nam  um knęli ,  gdyż zasłan ia ł  ich l a s e k ,  o tacz a ­
ją c y  red u tę  od s t ro n y  rzek i .  W s z a k ż e  kule 
f reg a ty  Uranie sprawiły  im je szcze  w ię k sz a  
s t r a t ę ,  i lubo ich celni s trze lcy  dawali je s zcz e  
p rz e z  niejaki c zas  ognia z  la s k u ,  w kró tce  j e ­
dnak do o d w ro tu  zm uszeni zostali . 0  godzinie 
pół do 5 us ta ł  ogień  na całej Unii. Z p o w stań ­
ców  pozostało na placu 120. I)ziała ich zos ta ­
ły  zag w o ż d ż o n e  ; bandera  , około 50 ka rab inów  
i nieco am um cyi dostało się w nasze  ręc e .  Do­
w odzona  p rzez  p. B onuard  a r ty llerya  o k rę tu  
Uranie nie  dozwoliła pow stańcom  ro z s z e rz y ć  
się poza szańcam i.  S z o n e r  Ciemieniu dow o­
dzony p rzez  pana Bowes, po łączy ł  sw ój ogień 
z oguiem f r e g a ty ,  w  celu n:epokojeu ia  uc ieka­
jący ch  w ich odwrocie  i odcięcia im przejścia  
p rz e z  r z e k ę .  Phaeton , d ow odzony  p rz e z  k a ­
pitana Maisie zasłan ia ł  n aszą  połow ą a p te k ę ,

na miejscu w y lądow an ia  ustaw ioną. N a z a ju t rz  
w sied l iśm y zn o w u  na o k rę ty ,  a w ieczorem  w r ó ­
c iłem  do Otaheiti.  T o  z w y c ię z tw o  w y w a lc z o ­
ne  zostało  nie bez  bolesnych s t r a t  z  naszej 
s t ro n y .  Mieliśmy 15 ludzi z ab i ty ch ,  pom iędzy  
k tó rem i 2  o f ic e ró w ,  i 51 rannych.

J . des deb udziela dziś tak że  podług dz. 
Constitulionnel rap o r t  kapitana B ruat o b itw ie 
pod M ahaeną , jed n ak  nie bez ostrych u w ag  nad 
sposobem je g o  ogłoszenia , zpow odu którego c z y ­
ni w y rz u ty  ow em u oficerowi. ,«Ten rap o r t  g u ­
b e rn a to ra  franenzkich  posiadłości na Oceanii— m ó­
wi ten  m in is te r ia ln y  dziennik — czerp any  jes t z 
szczegó lnego  z ród la .  W iedz ie l iśm y , źe  w  Pa­
ry ż u  isu iie je  M oniłeur, w  którym  rz ą d  pod sw ą  
odpow iedzia lnością  każe  ogłaszać  co mu się zda­
j e  s to so w n em  ale  nie  w ied z ie l iśm y ,  a p rzyna j-  
muićj p rzed  kilku dniami że  i na wyspach to ­
w arzysk ich  zna jdu je  się M oniłeur , w  k tórym  
a je n t  rz ą d o w y  pod w łasną  o dpow iedz ia lnośc ią  
o g ła sza  r a p o r t a ,  k tóre  są ad re so w an e  do rz ą d u .  
Kapitan B ruat j e s t  z tą d  d a le k o ,  bił się w a le ­
cznie  za  sw ój kra j  i bolałoby nas ba rdzo  gdy­
byśmy musieli coś p o w ied z ie ć ,  coby jego oso­
b is tem u zn acze n iu  uw łoczy ło .  Ale woino nam 
j e s t  ocenić s top ień  dy sk recy i ,  ja k i  p rz y  sw y c h  
u rz ęd o w y c h  działaniach zacho w u je .  N ie  m o że ­
my p rze to  ukryć  naszego  podziw ienia  , ż e  a jen t  
rz ą d o w y  na Otaheiti rapor ta  do sw ych  p r z e ło ż o ­
nych  k tórem i ro zp o rząd z ać  sam j e g o  rząd  ma 
tylko p raw o  , śm iał og łaszać .  Nie dla tego , a- 
by  te n  rap o r t  w  tak  p rze c iw n y  p raw id łu  spo­
sób ogłoszony  zaw i e ra ć  miał c o ś ,  coby nabaw ić  
mogło rząd  kłopotu. W y rz u c a ją  m in is te rs tw u  , 
że  robi ta jem nice  z d o k u m e n tó w ,  k tó reby  m o­
gły uspokoić p rz e j ę te  obaw ą familie. P y tam y  
się ty m czasem  czy  publiczność z tego dokum entu  
dowiedziała się co n o w e g o ?  W k ażdym  je d n a k  
p r z y p a d k u , jak ie g o  ko lw iek  rodz ju  by łyby  r a ­
p o r ta  rząd  sam stanów w z g lęd em  s tósow ności 
ich ogłoszenia .  Lubo p rze to  w og łoszonym  ra ­
porcie p. l i ru a t  nie  zn a jd u jem y  żadnych  niedo­
godności , j ed n ak  w  imieniu w szelk ich  zasad ad- 
m in is tracy i i  r z ą d u  p ro te s to w ać  musimy p rzec iw  
rodza jow i i sposobowi tego ogłoszenia .

—  Be/grud  8  Października  —
G ub e rn a to r  II aliz P asza  dat ro z k az  tu te jsze j  

za łodze  tu reckiej ,  aby  s t a w i ł a  się pod r o z k a ­
zy  rzą d u  s e r b s k ie g o ,  gdyby je j  pomocy zapo­
t r z e b o w a ł .

lloziiiailoiści.

dom  pod n . 500 w  WARSZAWIL.
p r z e z  A d .  A m .  K o s i ń s k ie g o .

(C ią g  d a l sz y ) .

Czoło pana Weissa b y ło  pochm urne,  p u c o ł o ­
wata okrągła  twarzyczka , gniew i niepokój zw ia ­
s tow ała  wyraźnie.

„N o panie r o t m e i s t e r w y r z e k ł  głosem  dz iw ­
nie brzmiącym; „i cóź tam? jegomość na nas jak



na rarogi pogląd* ,  czyliś po to tu p r z y sz e d ł ,  
proszę dalej ,  a pow iedzieć  co tam jest do nas 
pilnego,"

Rotmistrz b iw i  śc iągną ł  przemowa Ławnika  
•wyraźnie go r o z g n ie w a ła ; pow śc iągną ł  jednak 
cierpką odp ow ied ź  t łoczącą  s.ę do ust ,  i odparł:

„Jestem szczęśliwy, źe panów pospołein znaj­
duję ,  tych w s z y s t k ic h ,  do których mam pisma i 
s ło  wa króla Jmci i pana Czarneckiego.

Na wspominek króla Jmci , wszystkie czapki 
z g łó w  się zsunęły; niżej niż który inny u k łon i ł  
się pan W eiss i odrz ik ł:

„Króla Jmci? to do b rze ,  zobaczymy co będzie  
można u c zy n ić ,  czegóż chce od nas?"

„Niczego nad t o ,  do czego panów przysięga i 
bonor zobowięzuje: wierności i pomocy w chwili  
stanowczej dla kraju i W arszaw y, blizkiego sztur­
mu do miasta.

„Szturmu"? pom ruknął pan W eiss  „a m mi 
śliczna rzecz ,  czyż  bez tego m emoze się obejść?

„ P rzed w cżo i  aj jeszcze król Jmci w z y w a ł  je— 
n e i i ł a  Wurtembcrga do poddania s i ę ,  ani chciał  
o tem s ł y s z e ć ; panowie pojmujecie , że  w  podo­
bnym razie nie pozostaje nic innego , jak tylko do 
stanowczego kroku przystąpić."

„T o się znaczy, do zniszczenia naszych chu­
d o b ,  spaleń.a posiad łośc i,  zrabowania i c h ,  m ru­
c za ł  Ł a w n ik  , dopraw dy piękne to rzeczy, nie 
ma co mówić , pan rotmistrz przyzna sam.

Rotmistrzowi s łow a  przysz łego  teścia nic do sma­
ku  wcale , uw a ża ł  że  one na zebranych o byw ate ­
lach niekorzystny w p ł y w  w y w ie ra ją ,  chcia ł  je 
zakończyć i w y d o b y ł  z zanadrza gruby pakiet pism, 
różn ych  listów po większej części.

Ł aw nik  mówił:
„Dalipan , król Jmć i panów ie rady dobry spo­

sób wynaleźli  zawiadomienia nas o swej w o l i  i 
chęciach , w y sy ła ją c  pana z tylu g ry zm o la m i; w ie sz -  
że  czum to nain i tobie groziło?

„ C zem że?"  machinalnie przeglądając papiery,  
aby je w e d łu g  adressu oddać , rzekł rotmistrz.

„W aszmości panie rotincister, wrazie ujęcia, 
które bardzo bbzko już b y ł o ,  bo cię wyś ledz i ły  
przez szpiegi szwedzkie  , w pakowanoby garstkę o -  
ł o w iu  W p ie rs i , n a s ,  nic innego nie c ze k a ło ,  ty l ­
ko w ięzienie,  konfiskata majątku i szubienica."

„Prędzój by łb y m  z g in ą ł ,  n iż  im te papiery  
oddał."

„Ho! być to m o ż e , lecz czyżbyś  miał dość 
czasu do tego ,  do zniszczenia tylu listów? D o n -  
n er  n n d  W e t te r  co do innie by łb ym  się w y p a r ł  
wszystkich zw iązków  z to b ą ,  znajomości; gdyby  
cię odkryto c h c ia łem ,  pobiedz do pana W iu te m -  
, e,'S ? sam się poddać jego s ą d o w i ,  powiedzieć ,

^e. nie chcę ani powinienem s łu ż y ć  komu innemu 
tylko Szwedom , źe  nic nie wiern czego chce o d e -  
mnie król Jan Kazimierz , przedewszystkicm , bez­
pieczeństwo w łasne ."

Rotir trz m ało z w a ża ł  na gniewem nalchnio-  
n c  w yrazy  Ł a w n i k a  ; "czempi edzej w yd obyte  listy 
pooc a w a ł  w e d łu g  adressów, do pana Weissa b y ­
ł o  ie i az t izy ,  ocl samego Jana Kazimierza, od  
Czarneckiego Stefana i otJ Chorążego Koronnego,  
pózmejszLgo króla J ana Sobieskiego

i  ,̂st te8°  ręki pan W eiss , rozpo­
g o d z i ł  trochę Czoło i mruczał:

„ D o b ry  pan! pan c a łą  g ę b ą ,  ; dobry też r y ­
c e r z ,  zobaczycie ,  on w y s o k o ,  bardzo w y so k o  p o -  
s t ą p i ; toż  to dla^mego nie pó łgarnców kę starego 
tokaju w y p r ó ż n ić ,  a co p iw a ,  to dwa razy tyle  
Weźmie na s ieb ie ,  szczególniej lubi m o je ,  gdy jest

W W arszawie , nieopuści mojój gospody, codzień  
Wstąpić m usi ,  a gotówką p ła c i , n ie tak  jak szwedz­
cy  oficerowie."

Blizko godzinę trw ało  czytanie listów; nie sz ło  
zaś p r ę d k o ,  już dla te g o ,  ż .  ciemno byłe  w  pi­
w nicy ,  jedną lampą trzeba by się b y ło  obchodzić  
już t e ż ,  a ta przyczyna jeszcze w^źmejsza, żc 
kilku z szanownych obywateli  nic źle znając się 
na d iu ku  i dla tego do archi-konfraterni literackiej 
n a le ż ą c ,  p sanycli liter spiesznie w  wyrazy nie u -  
miału składać.

Z radością przecież u w a ża ł  ro lm istrz , że  w  
miarę czytania rozpogadzały się lica ob y w a te l i , na­
wet pan W eiss zachmurzone dotąd rozpogodził  
c z o ło ,  przeczytany list k ró lew sk i  z wielką staran­
nością i naw et uszanowaniem z ł o ż y ł  w  kopertę i 
sk ry ł  zanadrzem.

„I  jakże? jesteś zadowolnionym parne Ł a w n i ­
ku z pisma króla Jmci?

„Hm! czernużby n ie ,  Bogiem a p r a w d ą ,  jest 
to honor niepospolity, podobny list od  deski do 
deski piękny, grzeczny, i obietnic też nie mało;  
ale obietnica próżnica, znasz asziność dawne nasze  

przysłowie.
, ,Spodziewam się .  że  go w  tym razie stosować  

do siebie nic pow in ieneś ,  król pan umie dotrzy­
m yw ać s łow a."

„ S ły sza łem  o t e m ,  za d o w ó d  pan Radziejow­
ski stać m oże:  przyobiecał mu bannicyę i dotrzy­
mał j e j ,  z kosztem wielkim dla kraju i siebie."

, , Zgodzisz się więc na propozycye podane? taić 
nię będę od nicli wiele zależy, zdobycie miasta."

„Rozumiem to dobrze ;" czo ło  zasępiło się z n o ­
w u ,  „ a leż  w ła sn e  bezpieczeństwo."

„ C zy ż  o niein powinieneś myśbe czyż  jako 
p r a w y  obywatel dobra ogółu  nad w ła sn e  nie w i -  
nieneś przek łaaać?"

„Dobra ogółu! tak , lecz czy ono utuczy, choć  
k a w a łek  chleba da g ło d n em u ,  p r im a  c lia r i ta s  
ab eg o .“

„M ożesz być  konsu lem , a co w iększa ,  burm i­
strzem miasta/'"

„P isze  mi o tein król J m ć ,  lecz abym dostał  
te piękną godność ,  wiele  czasu potrzeba ,  wiele  
rzeczy; naprzód aby Szwedzi wygnani byli z mia­
sta i kraju , pow tóre  abyśmy sami gardeł  i mająt­
kó w  naszych nie szczędząc , przyczynili się do te­
go. Lecz to w szystko  nie Jo mnie na leży ,  od 
moich kolegów obywateli zależy zgodzić się na 
podane propozycye lub nie , ja za większością pójdę."

Z w r ó c i ł  się do n ich ,  p o w a żn ą  minę nastroił ,  
przetarł ł y s in ę ,  k a l s n ą ł ,  p lu n ą ł ,  i prawił-

„Mości panowie i bracia! przeczytaliście wasze 
pisma spodziewam się że  w nich znaleźliście toź  
samo co ja w  moicn j to jest zapewnienie w z g lę ­
dów  i łask króla Jmci i panów rady? a co nade-  
w szystko zachętą do uzbrojenia się i uderzenia na 
Szwedów, w chwili  gdy wojska króla Jmci szturm 
do miasta przypuszczą."

„ T a k ,  s ło w o  w  s ło w o  to stoi w  naszych p i­
s m a c h ,"  m ruknął jeden i drugi z obywateli .

, .I  cóź  zamyślacie uczynić?"
T w arde  b y ło  to pytan ie ,  na odpow iedz  o d r a ­

zo nie sposób b y ło  się z d o b y ć ; jeden i drugi z 
obyw ate l i  podrapał się po g ło w ie ,  w ąsa  pokręcił  
kilku mruczało:

T o ż  za katy niebezpiecznie dla n a s ,  szw edz­
kie rządy uprzykrzone na l icha ,  lecz też  i p r o -  
pozycya króla Jmci do wykonania nic łatwa; g d y ­
b y  się nie ndało .. ."  £

„G raf Wui-lembei-g nie żartow ałb y  z nami;-
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w trą c i ł  Ł a w n ik :  „Irzebaby poznać się b y ło  z szu­
bienicą lub więzieniem na całe  ż y c ie .“

Obywatele  milczeli,  on dodał:
, ,A  nadto pewna strata majątku ;  jesteśmy mię­

dzy kow adłem  •  młotem ; czego szwed nie zabie­
rze , to w łasn y  zgubi;  przy szturmie żo łn ierz  nie 
daje baczenia na przyjaciela i w r o g a / 1

Racye  Ł aw nika  widocznie w p ł y w  na w szys t ­
k ich  zgromadzonych w y w a r ły ,  jeden i drugi po­
mruk nął:

„ T a k ,  prawda , zasoby naszej krwawej pracy 
p o sz ły b y  w  niwecz , trzebaby gardła n a ło ży ć  i 
w  nadgrodzie z kijem w  ręku pójść w e  św ia t /1

(U. c. 71.)

P R ZY J E C H A LI  DO KRAKOWA.

Orf dnia 29 do dnia 30 Października, 
dia b e lsk i  Józef, Urban Bartłomiej, Jabłońska  

Emilia, Karczewski A d o lf  ob., z Bolski; —  Bernar-  
cik Leopold, z Galicyi; —  Lamprucht Hermann, 
Panofka Karol,  z Pruss.

k P y je c h a li  x K r a k o w a ,

Stempkiewicz Zuzanna, W ołkoń sk i  Alesander  
yiążę ,  Białoskorski W ła d y s ła w ,  Stradomskj Roch  
ob., do Polski, —  Białoskorski Jan, do Galicyi; — 
Reich Albin, do Pruss.

Doniesienia Urzędowe.
N r o 5401 .

TRYBUNAŁ 
W olnego N iepodległego i ściśle Neutralnego  

M iasta  Krakowa i  Jego Okresu.
W z y w a  mających p raw a  do roassy F r a n c i s z ­

k a  Ja sk ó lsk ieg o ,  sk ładającej się z go to w izny  
złp . 149  w Depozycie sądow ym  znajdującej się 
i w ie rzy te ln o śc i  złp. 508  gr. 6 ,  na domu pod 
L .  2 7 5  zabezp ieczone j , aby w terminie  sześciu  
m iesięcy  zgłosili się z dowodami po odbiór te j­
ż e  , gdyż po up ływ ie  term inu massa rzeczon a  
n a  rz e c z  sk a rbu  publicznego ,  ja k o  bezdziedzi-  
czna  p rz y z n a n ą  zostanie.

K raków  d. 2 8  Paźdz ie rn ik a  1844 r .
Sędzia  P rezy du jący ,

H. K o m a r  

S e k r .  Lasocki.

N o t a r y u s z  P u b l i c z n y .
IVo/nego M iasta Krakowa i  Jego Okręgu.

Zaw iadam ia  Publiczność  iż dnia 5 Listopada 
i dalszych, w  godzinach zw y cza jn y c h  roku bie­
żącego w riooiu pod L .  4 0  w ulicy Szerokie j  
na  p ierwszem p ię t rz e  sp rzedane  będą  p rz e z  li- 
cytacyą pub liczną : suknie ,  bie lizna, meble,  s to -  
la r szcz y zn a ,  naczynia  miedziane , m os iężne ,  cy­
n o w e ,  i t. p w spadku po M aryannie  z Mor- 
b i tz e ró w  Tarczyńskiej pozosta łe  za  g o tow ą  s r e ­
b rną  m onetę .

K rak ów  d. 28  P aździe rn ika  1 8 4 4  r .  
(podpisano) Marcin S trze lb ick i,

C E N Y  Z B 0  Z  A
A s  targowicy publicznej w Krakowie v> 3 ch 

gatunkach praktykowane.
Dnia ^8 i 29 i . G a i  l i ne k 2 . G a t u i n ł i ó . G a t u n e k

P aźdz ie rn ika . o I do od d 0 0 d do
i (344 roku *■ 1 K- *• lu L ■ I ty. z. z . » • z. ff*

I i r z .  P sze n icy 20 — 22 18 — 19 10 — — 17 __
......... 16 — 17 - — 15 - — _ _ —

Ję czm icn . 11 — n — 10 — 10 15 — — __
O w s a ...... ‘ 7 -- 7 15 — — _ ___ ___ ___

G r o c h u . .. *- - 16
36

- - - - - — — —

K zcpaku . 25 _

T a l a r k i .. , ___ — — — — — - — — __
Soczewicy.

,, P r o s a ....... __ _ l a — — — _ — __ __
W i e l o g r , — — — -
Z ie m niak . 2 n 3 — — — — — — — — —

K o m c z y n y — - ‘ - — — — — — •— — —
10 C e u t -

g r .  —
zł.  2 gr.

C e n t n a r  s i . n a  od  z ł .  3 Sr ’ —  d o  z ł .  2  
n a r  s ło m y  od zt. 3 g r .  d o  z ł .  2 
J a j  k u r z y e U  k o p a
Jt tasła g a r n i e c  od  z łp -  0 g r ,  —  do  z i p  7 g r .  l ś  

D r o ż d ż y  w a n i e n k a  o d  z łp .  3 — . do  z ip ,  4 g r .  —  
S p o r z ą d z o n o  w b i ó r z e  H o m i s s a r i a t u  T a r g o w e g o .  

K r a k ó w  d.  29  1 ' a ź d z i e r u i k a  1 8 4 4  r .
k o m m is sa rz  T a rg o w y .  

I V .  Dobrzański.
LU TERY A K R A J O W A .

W  ciągnieniu 1122 dnia 3 0  P aźdz ie rn ika  1844 
roku w przytom ności osób od Rządu do tego 
w y z n a c z o n y c h ,  w yciągn ię te  z koła zos ta ły  n a ­
stępujące N u m era :

3 7 .  — 12 .  —  '8 . .  — 19 —  73.
P rzy sz łe  c ią g n ie n ie  1123  przypada duła 6  

L istopada 1844 roku.

d o n ie s ie n ie  pryw ain e.

N iżej podpisany posiadając znaczB y  b o rd ou ró w ,  p rzy jm uje  lakźe  s ta re  meble na
apas MEBLI na model najśw ieź-  m i a n ,  p rz y rzek a jąc  rze te lne  d o trzy m an ie  ws
_ Z_____ 1  ,vwnni !•-> n\łł>n nwl... .. lrinlt llfliAU' f  .. I, w .

n a  za -
ssmi8SlJ zapas MERLI na mooei na jsw ież-  m i a n ,  p rzy rzek a jąc  rze te lne  d o trzym an ie  wszel-

 | s z y c h  żurnali z a g ra n ic z n y c h  poleca kich um ów  z aw ar ty ch  w ja k  n a ju m ia rk ow ań-
Ję  z lemi S zanow nej  P u b l i c z n o ś c i  c ®“ 1 ‘‘‘. n u .  —

—J    c5 , '  ,. .  _ V ............... J  .   
iię 7, lemi Szan ow ne j  P u b l i c z n o ś c i  , p rzy  im e szej cenie .  —  Mieszkam p rzy  ulicy S ła w k ó w -
irzy jm ute  w szelk ie  obstalunki mebli o raz  w szel-  skiej pod N . 376  na przeciw  oberży  W .  K uo- 
tiej roboty  tapicerskiej j a k o  to : obicia  pokoi su- tza. F ranc iszek  Drozdowski.
i tów  n a j t rw a lszy m  sposobem , upięc ia  firanek,


